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JUBILEUSZ 70. LECIA KOŚCIOŁA 

MATKI BOŻEJ 

WSZECHPOŚREDNICZKI ŁASK 
JEDŁOWNIK, NIEDZIELA 25 WRZEŚNIA 2022 ROKU 

 

 „Kościół to nie tylko dom z kamieni i złota, Kościół żywy i prawdziwy to jest serc 

wspólnota” – tak śpiewany w jednej z nowszych pieśni kościelnych. 

 Drogi Księże Proboszczu Eugeniuszu wraz z Twoimi współpracownikami! 

 Drodzy Jedłowniccy Parafianie! 

Ze zdumieniem stwierdzam, że jest to moje pierwsze kazanie w rodzinnej parafii. Na cztery 

miesiące przed święceniami kapłańskimi w 1981 roku, została erygowana parafia w Turzy 

Śląskiej. Tam co prawda byłem chrzczony, ale zapisany zostałem w księgach w Jedłowniku, 

jako parafii. A zatem z tym większą radością staję przed Wami, wdzięczny Księdzu 

Proboszczowi, że mnie zaprosił z tak ważnym kiermaszowym kazaniem. 

  

„Kościół to nie tylko dom z kamieni i złota…”, tak piękny i zadbany, z nowym probostwem i 

domem parafialnym, świadczy o Tobie proboszczu i Twoich wiernych. 

 

 Przeszło 30. lat temu, w czasie wakacji, byłem na zastępstwie w Niemczech. Kościół, 

przypominający ten w Wodzisławiu na rynku, stał przy autostradzie. Nie musiałem zatem 

spoglądać na znaki, bo tuż za nim, na pierwszym zjeździe skręcałem do swoich krewnych. 

Rzadko tam jeżdżę, i to z wielu powodów, nie było mnie w tym miejscu chyba 20 lat i kiedy 

tydzień temu tamtędy jechałem, ze zdumieniem stwierdziłem, że już jestem w innym 

mieście. Jak to się mogło stać, że nie zauważyłem kościoła? 

Kiedy dotarłem do krewnych, takich śląskich Niemców lub niemieckich Ślązoków – jak kto 

woli - na gorąco dzielę się moją nieuwagą, a tu słyszę: 

„ja chopie, kościoła już downo ni ma, rada parafialno – bo tukej oni rządzą – sprzedała go, a 

zresztą księdza już też downo nie było. Nie widziołeś takiej piyknej galeryji na tym 

miejscu?” 

Przyznam, że nie zauważyłem, bo wyglądałem pięknego neogotyckiego kościoła, a nie 

galerii i wyznam, że przykro mi się zrobiło, że w miejscu świątyni Bożej, stoi świątynia 

bożka konsumpcji - galeryjo… 
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 Za 30. lat na pewno, ale w 300. lecie waszego kościoła, jak ktoś pojedzie z dołu od 

Wodzisławia ulicą Wolności, czy nadal przedtem ujrzy majestatyczny kościół z piękną 

mozaiką Matki Bożej na fasadzie albo nie daj Boże jakieś muzeum lub - o zgrozo - meczet? 

 Na miły Bóg! Odrzucam tę bluźnierczą myśl. Świątynia musi stać i to nie tylko, jako 

„dom z kamieni i złota…, ale żywy i prawdziwy, jako serc wspólnota! 

 Co mnie upoważnia do takiego stwierdzenia? 

Świadectwo wiary naszych przodków, na przestrzeni wieków. Oni katolickiej wiary bronili 

nie tylko przed heretyckimi husytami. Tak, tak, tymi samymi zbirami, co posiekali święty 

obraz Jasnogórski, stąd te dwie szramy na policzku Czarnej Madonny. Dziś inaczej bezcześci 

się świętą ikonę, domalowując tęczową aureolę. Nie wiem, co bardziej boli Maryję, husyckie 

szramy, czy tęczowa zaraza, zatruwająca młode pokolenie nie tylko Polaków. 

Mniemam, że na pewno to drugie! 

Przed wiekami jednak nasi praojcowie mieczem bronili jedłownickiego wzgórza, wraz ze 

świątynią św. Barbary. To tutaj, w tym obronnym miejscu, tzw. propugnaculum 

christianitatis – czyli takiej osłonie chrześcijaństwa, czy też, jak inni mówią: przedmurzu 

chrześcijaństwa, miał zginąć wódz husytów Smeliczka, ustrzelony z kuszy przez jednego z 

naszych przodków, obrońcy wiary katolickiej. 

 

 

 Nie spotkałem do tej pory drugiego takiego nowego kościoła, jak wasz, by świadectwo 

wiary było wyrażone w tak pięknych obrazach, które nie tylko zdobią waszą świątynię, ale 

uświadamiają nam również dziedzictwo wiary, któremu na szczęście jesteście wierni. 

 Nieważne, czy tu byli święci Cyryl i Metody, ale wszystko na to wskazuje, że te ziemie 

przyjęły chrześcijaństwo prawie sto lat wcześniej niż reszta kraju wraz z chrztem Mieszka I.  

 Widać na tym obrazie, że wasi przodkowie w centrum życia społecznego stawiają 

krzyż, a na dowód tego powalają i depczą, pogańskie bożki. Te bożki w naszych czasach są 

znów przywracane, tylko chrześcijanie są zbyt mało czujni i na to pozwalają. 

 W pewnym mieście, niedaleko stąd, na rondzie widać pogańskiego światowida, a w 

innym nie pozwolono postawić figury patrona miasta, bo rondo jest dofinansowane z 

unijnych funduszy. Pogański bożek może być, a święty katolicki nie? 

 A gdzie tu równość i tolerancja na którą tak chętnie się powołują? 
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 Ten krzyż na waszym kościele i kilkadziesiąt małych krzyżyków, jak na żadnej innej 

świątyni, po prostu zobowiązują. I również te przydrożne, z kapliczkami, o które tak dbacie. 

 

 

 

 „Brońcie krzyża, począwszy od tego na Giewoncie, a na tych trzech krzyżach w  

Gdańsku skończywszy”. To testament świętego Jana Pawła II! 

 Pamiętacie, jak drugiego dnia pobytu na Podhalu, tj. 6 czerwca 1997 roku, dziś święty 

Jan Paweł II przewodniczył uroczystej Mszy Świętej pod Wielką Krokwią? Sprawował 

liturgię na tle majestatycznie górującego nad Zakopanem krzyża na Giewoncie. Wokół 

zebrała się ok. 300. tysięczna rzesza wiernych. Na początku Mszy św. Delegacja górali na 

czele z burmistrzem Zakopanego, Adamem Bachledą-Curusiem, złożyła Janowi Pawłowi II 

wzruszający hołd i klęcząc przed nim, ślubowała: 

 „Przyrzekamy, jak ten krzyż na Giewoncie mocno trwać w wierze i tradycji chlubnej 

przodków naszych, a Ślubów Jasnogórskich Narodu Polskiego dochować”. 

 Dziś te słowa nie tylko mnie, bolą i palą, gdy wspomnę, jak zareagowało wielu moich 

rodaków na wiadomość o wyroku Trybunału Konstytucyjnego w sprawie tzw. przesłanki 

eugenicznej dopuszczającej aborcję. Decyzja ta była początkiem masowych, brutalnych i 

niezwykle wulgarnych przemian obyczajowych, którym uległo nasze społeczeństwo, a 

zwłaszcza młode pokolenie”1. 

Widzieliśmy to nie tylko w telewizji, jak taki młody chłystek wrzeszczał: „hej, hej, hej, 

aborcja jest okej”. 

Kto go tego nauczył? Rodzice? Masońskie media, z kapitałem Sorosa? Feministki?  

Na pewno nie Kościół. 

A ja to osobiście widziałem na rynku wodzisławskim, te ponad tysiąc, a może więcej kobiet, 

i to młodych, niektóre z małymi dziećmi, które wyrażały sprzeciw przeciwko obronie życia. 

Mam nadzieję, że tam nie było nikogo z twojej rodziny, z waszej parafii. 

Tak się zastanawiam, jak dzisiaj przemawiałby wasz były pasterz, proboszcz Ewald 

Kasperczyk, jako do swoich parafian? 

Ośmielam się twierdzić, że zmrużyłby oczy i dosadnie rzekł do takich feministek: 

 
1 s. Katarzyna Purska USJK, Wiarołomni? Kurier Wnet, sierpień 2022, s. 15. 
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„dziołchy, gańba - wstyd, to niejedna wasza starka wychowała pięcioro i więcej dzieci, bo 

chop zostoł na wojnie, a wy chcecie zabijać swoje i cudze dzieci?” 

Chyba by jeszcze przypomniał zdanie, które lubił powtarzać: 

„Ponbóczek jest nierychliwy, ale sprawiedliwy” i zapewne wskazałby na obraz, gdzie widać, 

jak parafianie stracili cały swój dobytek, a nieraz życie i chyba nie w nagrodę za dobre 

uczynki i słusznie to odczytali jako karę Bożą, którą trzeba odpokutować! 

 

 To jest dla was testament, Drodzy Parafianie Jedłowniccy, że nawet za całe wieki, 

każdy jadący „wolką” na Karkoszka ma skręcić przed świątynią, piękną, zadbaną, ale przede 

wszystkim żywym Kościołem. 

 Dodam tylko, że według najnowszych socjologicznych badań „Polska, obok Izraela, 

jest najszybciej sekularyzującym się, tzn. ateizującym się krajem2. 

 

 Ktoś ze znajomych w tym roku posłał dziecko do szkoły średniej w Wodzisławiu i 

opowiadał mi, że na 24 uczniów, rodzice czternaścioro z nich, na samym wstępie, wypisali je 

z religii. Jeszcze na oczy nie widzieli księdza, czy katechety, a już zanegowali to, co jeszcze 

parę miesięcy temu wobec biskupa uroczyście przyrzekali dotrzymać, kiedy ich dziecko 

przystępowało do bierzmowania. 

I to ma być serc wspólnota? To ma być Kościół żywy, pokolenie JP II? 

Bóg wam to przypomni rodzice w stosownym czasie, a na pewno po śmierci! 

 

 Młodzież wychowana na smartfonach, TikTokach z szerokopasmowym internetem 

właściwie tworzy już jakieś inne plemię. Oczywiście nie wszyscy, ale coś jest na rzeczy. 

Gdzie są przyczyny tego analfabetyzmu kulturowego i religijnego? Czy to niewiedza, czy 

cywilizacyjna zapaść? Żyjemy w otoczeniu pierwszego postchrześcijańskiego pokolenia w 

Polsce. W grupie najmłodszych ludzi zmienia się postawa wobec Kościoła. Zaledwie jedna 

czwarta Polaków urodzonych po 2000 roku deklaruje jakąkolwiek relację do Niego, praktyki 

religijne i to, że Kościół jest dla nich ważny. Większość, mówiąc językiem młodych „ma to 

głęboko gdzieś…”3. 

 Nie myśl, że tylko skandale duchownych, agentura w Kościele są temu winne, na 

pierwszym miejscu jest brak potrzeby chodzenia do Kościoła. To wynika z badań 

naukowych. 

Dowód, popatrzcie ilu jest dzisiaj młodych wśród was w ławkach? 

 

 Jeden z waszych obrazów pokazuje ten problem. Franciszkanin, najprawdopodobniej 

św. Bonawentura, który przechodził przez te ziemie, głosi słowo Boże z mocą. Starzy rwą 

włosy z głowy, zakrywają twarz, a młodzi stoją odwróceni tyłem do ołtarza, jakby się tym 

nauczaniem wcale nie interesując. Starzy przejmują się słowami Świętego Mnicha, młodzi 

go lekceważą. Dziś jest podobnie.  

 

 

 
2 Tamże. 
3 Jan Pospieszalski, Gdzie są przyczyny analfabetyzmu kulturowego?, PCH24.pl, Warszawska Gazeta, 29.07-4.08.22, s. 2. 
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 A tymczasem diabeł jest ten sam i wtedy, i dziś, i wcale nie musi zmieniać taktyki, 

gdyż bazuje na żądzy jaka tkwi w człowieku. Zachód powoli kona na bardzo miękkim łożu, 

dobijając sam siebie4. 

 Widziałem to na własne oczy tydzień temu w Niemczech. Na sto, przeważnie starych 

kobiet z pieskiem, spotkałem tylko jedną z dzieckiem. To się nie tylko rymuje, to sprawia, że 

taki naród schodzi na psy, ewentualnie koty. Muzułmanki za to prowadziły gromadkę dzieci. 

 „Naród, który zabija własne dzieci, jest narodem bez przyszłości. To cywilizacja 

śmierci, nauczał św. Jan Paweł II”5. 

Sposób, w jaki to się dokonuje, jest iście diabelski. W imię wolności, równości, praw 

człowieka, łamie się wszystkie te zasady, którymi żyła cywilizacja chrześcijańska6. 

 Dziś podobnie wielu daje się ukołysać myślą, ze obecne transformacje moralne, 

obyczajowe i różnego rodzaju hece wolnościowe, marsze równości, inscenizowane w imię 

feminizmu, genderyzmu - zmutowanego komunizmu – najbardziej idiotycznych idei, jakie 

wymyślono – niby są jedyną drogą, jaką ma kroczyć świat. To się dzisiaj proponuje 

Polakom, a niestety wielu to kupuje. 

 Nowy ład moralny, mający wszystko unormować, właściwie wszystko deformuje7. 

Wiem, że w waszym mieście jest wielu tych, którzy wybrali kiedyś takich, co to dzisiaj chcą 

zabijać dzieci do 12 tygodnia życia. Nieprawdaż? 

 

 W tym kontekście mądrość Pisma Świętego jest nie do zastąpienia – „Eritis sicut dii 

scientes bonum et malum” – „Będziecie jak bogowie, znając dobro i zło”. 

Pierwsi rodzice odkryli podstęp i kłamstwa diabła, ale było już za późno. 

 

  

 
4 Zygmunt Zieliński, Inkwizycja XXI wieku, Kurier Wnet, sierpień 2022, s. 13. 
55 "Naród, który zabija własne dzieci, jest narodem bez przyszłości. Naród, który zamiast bronić bezbronnych, sięga po 

aparat aborcji, będzie nosił w przyszłości ciężar tych zbrodni. Narody, które mają dziś nowe obozy zagłady, to te narody, 

które dopuszczają zbrodnie na nienarodzonych". - św. Jan Paweł II, papież 
6 Zygmunt Zieliński, Inkwizycja XXI wieku, Kurier Wnet, sierpień 2022, s. 13. 
7 Tamże. 
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 Popatrzcie na kolejny obraz z waszego kościoła. Widzicie tę tragedię, spustoszenie, 

ruinę kościoła? To było dokładnie 19 czerwca 1848 roku. Gdzie wówczas parafianie w 

obliczu klęski gradowej wyciągają ręce, kogo proszą o pomoc, jak nie Boga i Jego Matkę? 

To wówczas, w ramach przebłagania za grzechy, błagając Boga o ocalenie z kataklizmu 

ślubują, że wybudują nowy kościół poświęcając go św. Antoniemu. Ślubu nie dotrzymali i 

kiedy szli w procesji z jego relikwiami z Turzy, dokładnie tego samego dnia 100 lat później, 

to niebo jakby samo się upomniało o złożony ślub. Groza chwili uświadomiła naszym 

przodkom, na pewno wielu jeszcze dziś żyjącym, którzy szli w tej procesji - a zatem 

świadkom tego wydarzenia - że obietnic się dotrzymuje. 

 

 

 Żal im się zrobiło, że wiele kościołów, które wówczas powstawały: w Turzy, 

Kokoszycach, Głożynach, były dedykowane Matce Bożej. Zwrócili się w tej sprawie do bpa 

Stanisława Adamskiego, ordynariusza katowickiego, co mają zrobić? 

Mądry biskup oznajmił im, że skoro ojcowie ślubowali, a ślubu nie dotrzymali, to 

potomkowie mają prawo zmienić patrona. I tak oto macie wezwanie Matki Bożej 

Wszechpośredniczki Łask i Świętego Antoniego. 

 „Kościół to nie tylko dom z kamieni i złota, Kościół żywy i prawdziwy to jest serc 

wspólnota”. 

 

 Nie ma wspólnoty bez pasterza. Słyszałem niedawno pewne stwierdzenie: 

„Tym, kim był dla Kościoła Jan Paweł II, tym kim był dla Narodu Polskiego Prymas 

Tysiąclecia - Stefan kardynał Wyszyński, tym dla Parafii Jedłownickiej, dla Turzy był ks. 

kanonik Ewald Kasperczyk. Lepszej laudacji nie trzeba. 

Wraz z ks. Bogusławem Płonką, jako jego uczniowie, dzisiaj odprawiliśmy za niego Mszę 

Świętą. Kazanie jest o jubileuszu 70. lecia waszego kościoła, ale być może nie byłoby tych 

kościołów bez niego, a o nim samym usłyszymy coś więcej innym razem. 

 Musicie bronić Kościoła tak, jak wasi przodkowie przed Husytami, może nie 

dosłownie wroga usiec z kuszy, jak herszta husytów Smeliczkę, czy dać po łbie szablą 

wrogom wiary katolickiej, ale macie bronić Kościoła świadectwem życia katolickiego. 

 Amen! 

 

Kaznodzieja: ks. Stanisław Juraszek 


